Zamiast „gry w wojnę” 
ECHOSONDA 


Czekamy na listy od wszystkich, którym udało się wyjść obronną 
ręką z trudnej syluacji szkolnej 

Czekamy na pomysły rozwiązywania konfliktów: uczeń 
Ciel, klasa — nauczyciel, uczeń 
grupa 

© Jak wybrnąć z takiej sytuacji? 

© U kogo szukać pomocy? 

Napiszcie, podzielcie się swoimi doświadczeniami, poradźcie. Po 
móżcie tym, którym właśnie teraz jest w szkole żle! 


nauczy 
reszta klasy, grupa uczniów = inna 


styczne i do zakładów pracy, oglądanie spektakli teatrów zawodo- 


wych, wreszcie — przegląd konkursowy. 


Tak właśnie nazwali uczestnicy VIl Ogólnopolskiego Przeglądu 
Teatrów Lalkowych swe dziesięciodniowe spotkanie w Kętach pod 
czas minionych ferii 

Zjechało na nie 11 teatrzyków z różnych stron Polski: zuchowych, 
harcerskich, jeden — starszoharcerski. Blisko 200 młodych aktorów 
lalkarzy na pewno będzie miało co wspominać: zajęcia warsztalowe z 
ludźmi teatru - aktorami i reżyserami, występy przed dziecięcą widow- 
nią w wiejskich szkołach, zwiady po okolicy, kominki, wycieczki lury: 


Grupa korespondentów Harcerskiej Służby Informacyjnej , „Świata 
Młodych" też tam była, dziękujemy komendantce przeglądu, dh. Kry- 
słynie Małeckiej za zaproszenie! Mimo że mówiono o nas dwunasty 
tealrzyk” i traktowano jak swoich, nie zamieniliśmy piór na lalki. Pa: 
miętaliśmy o swych obowiązkach: palrzeć, słuchać, a polem interesu- 
jąco opisać. Dziś na str. 4-5 prezentujemy pierwszą porcję tekstów; w 
numerze czwartkowym przeczytacie o naszych warsztatach dzienni- 
karskich, aw kolejnych wydaniach przedstawimy niektóre z obecnych 
na przeglądzie teatrzyków. 
Fot. Maria Jaworska 
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(PAP). Jedna piąta mieszkańców 
świata nosi okulary. Jednakże dotych- 
czas nie ustalono kto, kiedy i gdzie je 
wynalazł. 

Historia przekazała nam informacje, z 
których wynika, że cesarz Neron, który 
żył w | wieku n.e., patrzył na walki gla- 
diatorów przez oszlifowany szmaragd 
Arabski matematyk i optyk Alchasen pi- 
sał około 1000 roku, że okulary — to 
ł przedmiot pomagający w czytaniu. Zna- 
4,| ne już mu były okrągłe szkła i właści- 
wości załamywania przez nie promieni 
świetlnych 

Przez długi czas okulary były bardzo 
kosztowne, co spowodowane było 
trudnościami w ich wykonaniu. Nieprzy- 
padkowo wraz z kosztownościami włą- 
czali je do swych testamentów królo- 
wie, książęta i inni bogaci ludzie. Zapo- 
trzebowanie na nie było niewielkie, 
gdyż w owych czasach mało ludzi po- 
trafiło czytać i pisać. Kiedy w połowie 
XV wieku wynaleziono druk, zwiększyło 
się także zapotrzebowanie na okulary 
ich przydatność dla osób krótko- 
wzrocznych lub dalekowzrocznych sta- 
ła się oczywista. 


NASTOI ATKOW 


-LEFONICZNA 


DNIA ZAWODOWA 


„Świata Młodych” kończy swoją działalność 


Dziś, we wtorek 17 marca, prze! 
fonicznej poradni zawodowej. Jeś 
wodu, nie wiesz jaką szkołę ponadpodstawową wybrać, 

ZADZWOŃ DO NAS 


Warszawa 
W godz. 15.30 — 17.30 przy redakcyjnym telefonie dyżurować 


będzie psycholog z poradni wychowawczo-zawodowej. Dora- 
dzi, odpowie na Twoje pytania. 


dostatni już dyżur naszej tele- 
i masz kłopot z wyborem za- 


BANANY Z... ŁODZI 


(PAP). W krajowych palmiarniach nieczęsto można 
Spotkać kwitnące drzewo bananowe. Wymaga ono 
bowiem specjalnej klimatyzacji,wilgoci i odpowiednie 
go nasłonecznienia. A już prawdziwym kaprysem na- 
tury są kwiaty bananowe w okresie zimy. 

Dlatego ze zdziwieniem łodzianie oglądają w pal- 
miarni tego miasta 4-metrowej wysokości bananowe 
drzewo obsypane kwiatami. Zakwilło ono po raz pier- 
wszy. Kierownictwo ogrodu martwi się tylko, czy przy 
mrożnej pogodzie, kiedy brak jest owadów, kwiaty 
zostaną zapylone. Może powiedzie się sztuczne zapy- 
lenie, wtedy prawdopodobnie po raz pierwszy w kraju 
z wyhodowanego w palmiarni drzewa bananowego 
zbierze się kilkanaście kilogramów owoców. 


SZYMPANŃS - UCIEKINIER 


FRANCJA (PAP). W parku na przedmieściach (ran- 
cuskiego Bordeaux przez 10 lat w miejscowym Z00 
przebywał szympans, który kilkakrotnie podejmował 
próby ucieczki. Za każdym razem stosował nowe 
chwyty. Wokół wybiegu zainstalowano więc płot pod 
napięciem elektrycznym. Klatkę pozostawiono otwar- 
tą. Okazało się, że szympans uciekł, na drutach leżało 
jego odzienie, które otrzymał na zimę, a także materac 
na którym spał 

Niebawem został schwytany i znów jest w ZOO, tym 
razem niemal w pancernej klatce. Niemniej udowod. 
nił, że jest inteligentny 


Każdy z Was widział film rysunko- 
wy, który jest jednym z rodzajów a 
nimacji i zastanawiał się nad techni- 
ką jego wykonania. Proponuję prze- 
prowadzić (zanim przejdziemy do 
komputerowej animacji) następują: 
ce -'doświadczenie. Na kartce pa- 
pieru narysuj kolejne fazy ruchu 
biegnącego człowieka (popatrz na 
rysunek), a następnie potnij całą 
kartkę tak, aby na jednej byt jeden 
rysunek. Zadbaj o równy margines z 
lewej strony. Potem zepnij spina- 
czem lub zszywką wszystkie rysun- 
ki wzdłuż marginesu i oto zabawka 
jest gotowa. Wrażenie ruchu uzy- 
skasz poprzez szybką zmianę oglą- 
danych stron. Dokładnie tak samo 
jest w filmach animowanych: w rich 
zmieniają się wyświetlane klatki fil- 
mowe. Nie zauważamy drobnych 
zmian dokonywanych skokowo, 
zauważamy natomiast „ciągłość” 
procesu. Na przykład — obserwując 
piasek wysypujący się z butelki nie 
widzimy pojedynczych ziaren, ale 
zauważamy jakby wyciekanie pły- 
nu. 


Poznajemy 


komputery 


BASIGTUT 


RAM: 2KB. 

ROM: 8K x 12 bit. 
Monitor: Ciekłokrystaliczny, wbu- 
dowany w komputer. Na monitorze 
można wyświetlać 16 znaków. 
Przeznaczenie: Głównie dla dzieci 
do nauki programowania w języku 
BASIC. Może być wykorzystywany 
jako kalkulator. 

Uwagi: Komputero-zabawko-kalku- 
lator firmy VIDEO TECHNOLOGY 
zasilany bateriami, bez interface'ów, 
bez pamięci zewnętrznej, budowa 
zewnętrzna jak i wewnętrzna zdeter- 
minowana Przeznaczeniem i ceną. 
(bardzo niską). ** +. - - 


Saang 
i mktRSE 
LLELI 


„Własne” pieniądze? 


Do niedawna jeszcze moja sytuacja finansowa 


pozostawiała wiele do życzenia. Własnego kie- * 


szonkowego nie miałam, a pieniądze na właśne 
wydałki dawał mi czasami tato, mama ograniczała 
się do pewnej sumy na kupienie „czegoś do je- 
dzenia”, z której potem musiałam się rozliczyć. 
Owszem, czasem dawała mi na kino, rzeczy po- 
trzebne do szkoły, różne składki, ale to było prze- 
ważnie do spółki z tałą, który nigdy nie odmawiał 
mi przysłowiowych paru groszy. 

Potem zaczęła mnie ta sytuacja denerwować, 
bo chyba też mam prawo do własnych pieniędzy i 
w związku z tym zwróciłam się do rodziców z proś- 
bą o kieszonkowe. Rodzice przystali na pewną 
sumę co miesiąc, zbyt małą jednak, by zaspokoiła 
moje potrzeby. Ja zgodziłam się, wymyślając ja- 
kieś niezliczone potrzeby, by zorganizować sobie 
torsę. Tato chyba to zrozumiał i w tajemnicy przed 
mamą dawał mi dwa razy większą sumę niż ustali- 
liśmy. Dlaczego w tajemnicy? Bo mama zaraz za- 
częłaby prawić morały o demoralizacji. dziecka 
taką sumą itp... 

Od tamtego czasu mam już kilka groszy i nie 
mam powodu do narzekania. Dzięki stałemu kie- 
szonkowemu nauczyłam się trochę oszczędzać, 
co nigdy nie było moją mocną stroną. 

Co do moich koleżanek z najbliższego grona, to 
nie mają ktopotów finansowych. Często chodzimy 
„za własne” pieniądze do kina, na lody, robimy 
„wielkie” zakupy, niekoniecznie w naszym mieś- 
Cie. A więc z tego wynika, że w sumie nie jest naj- 
gorzej, ale — moim zdaniem — i nie najlepiej 

Kaśka 
Mrągowo 


Jest nas w domu 
dziewięcioro 


Mam 15 lat i chodzę do I klasy Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Lubaszczu w woj. bydgo- 
skim. Jestem synem biednej robotniczej rodziny: 
mam 3 siostry, 3 braci oraz mamę i tatę, czyli 
razem jest nas dziewięcioro; na dużo mnie nie 
stać Ś 

Chociaż mam wypłacane z zakładu miesięczne 
wynagrodzenie, to na wyżywienie mnie (2400 zł) 
pieniądze dają rodzice, Wydatki w szkole są duże. 
Za dobre stopnie nie dostaję pieniędzy, ponieważ 


MIĘDZYNARODOWY 


— wodług mnie = nie uczę się dla rodziców tylko 
dla samego siebie. Jak mam czasom 200 zł mie 
sięcznie, lo po zapłaceniu składok zostaje mnioj 
więcej 50 zł. Nie posiadam książeczki PKO. Do 
skarbonki nie zbieram, bo uważam, żo z lego wy- 
rosłem. Staram się dorobić u wuja w warsztacie 
przy malowaniu kwiatów na szklo. | lak lo wszystko 
daję rodzicom. Moim marzeniem jest motorower 
oraz to, by dobrze wyuczyć się zawodu stolarza 
Wyjeżdżając na zimowisko lub kolonie letnie, do- 
staję od rodziców około 800 zł. Do kina chodzę raz 
na kilka miesięcy, na pływalnię latem nie chodzę, 
bo za drogo kosztuje. 

Nie piszę dlatego, że chcę wygrać w tym Kon- 
kursie, ale dlatego, że mogę podzielić się swoimi 
poglądami z innymi chłopakami i dziewczynami 

wojtek 


Mnie wystarcza... 


Co miesiąc otrzymuję kieszonkowe 200 zł. Pew- 
nie niektórzy się zdziwią, z czego ja jestem zado- 
wolona (bo mi to wystarcza). Po prostu ta suma 
pokrywa w większości moje potrzeby. Połowę każ- 
dego kieszonkowego odkładam. Na kolonie wy- 
jeżdżam raz w roku, więc 1000 zł, które wiedy 
otrzymuję, nie są kolosalną sumą. 

Co do otrzymywania pieniędzy za oceny, lo po- 
lępiam ten sposób. Uczeń wtedy „haruje” (tak my- 
ślę) tylko dla forsy, a nie dla własnej potrzeby. Nie 
piszę tego tylko dlatego, że ja nie otrzymuję pie- 
niędzy za oceny. Nie! Po prostu mam kolegę, który 
opowiada mi, ile dostał forsy, a nie o danej ocenie. 
Takie jest moje zdanie na temat uczniowskiej kie- 
szeni i myślę, że to moje odkładanie ma sens. 

Limahla (14 lat) 


Stopa się podniosta? 


Nigdy nie dostawałam tzw. tygodniówek i wiem, 
że u większości moich koleżanek i kolegów jest 
tak samo. Uważam więc, że typowe „tygodniówki' 
Są już zjawiskiem bardzo rzadkim i prawdopodob- 
nie wyszły z mody. Moim zdaniem dzieje się tak 
dlatego, że podniosła się stopa życiowa więk- 
szości polskich rodzin. Rodzice mogą sobie na 
więcej pozwolić, a więc i dzieci z tego korzystają. 
Pieniędzy nie trzeba już tak bardzo wydzielać, aby 
dotrwać do pierwszego, Coraz rzadziej gospody- 
nie domowe, czyli-nasze mamy, prowadzą rozli- 
czenia z wydatków. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 15 lat, żyję w Związku Radzieckim w 
Stolicy. Litwy, Wilnie, uczę się w szkole ogólno 
kształcącej. Interesuję się sportem (wyłącznie 
koszykówką) i muzyką heavy metalową Biegnie 
posługuję się językiem ojczystym, językiem 
moich dziadków i pradziadków. Nic więc dziw- 
nego, że pragnę korespondować z koleżanka- 
mi i kolegami w języku polskim, Ryszard Sam- 
ko, ul. Gerowes 194, Wilno 232031 Litwa, 
ZSRR; © Jesiem piętnastolatką — szczęśliwą. 
wesołą, uwielbiającą Modem Talking, Michaela 
Jacksona, George'a Michaela, Sandrę. Zbie- 
ram wszystkie wiadomości, zdjęcia i plakaty 
akiorów, zespołów i piosenkarzy. W ogóle 


moje hobby to muzyka rockowa i filmy krymi- 
nalne. Chciałabym korespondować z chłopca- 
mi i dziewczętami z Polski. Proszę pisać w 
języku rosyjskim i polskim, Krystina Pawalki- 
ta, Druskininkaj, Suchanbajego 10-11, Lite- 
wskaja SSR, 234690 ZSRR; © Piszą Wasze 
przyjaciółki z Litwy, pragnące nawiązać kontakt 
z polską młodzieżą. Interesujemy się muzyką 
rockową. Bardzo lubimy czytać różne muzycz- 
ne czasopisma. Prosimy — piszcie do nas w 


* języku angielskim i polskim, Vaclowas Maci- 


kas, Studentu 39-IV-514, 232034 Vilnius, Li- 
twa, ZSRR; Gintaras Ziaunys, P.O. Box 422, 
232004, Vilnius-4, Litwa, ZSRR. k 


© Nasze sprawy © Nasze sprawy © "Nasze sprawy 


U mnie w domu jost laki układ, żo jożeli potrzo: 
buję na coś pioniędzy co.przokracza moje teięt 
no zasoby linansowo, lo proszę mamę lub u Y 
Przeważnie, jośli oczywiścio kwola la nie jost zby! 
duża, doslaję to, o co proszę, Zroszią, jośli bis 
dokonać jakiogoś większego zakupu (na przykła: 
buty, spodnie czy kurtka), to zawsze wczośnioj [ 
dzę się mamy I przyznaję, żo nigdy mi to nio prze: 
szkadzało, Na dokonanio większego zakupu do: 
cyduję się dosyć rzadko, bo raz lub dwa na ky 
miosiąco, Wydaje mi się, żo to przodo wszystkim 
jost przyczyną, że nia muszę rodziców błagać na 
kolanach o pieniądze. 

Dla tych, którzy mają nieograniczone wydatki, a 
nie mogą ich zaspokoić, jest jedna rada: skorzy- 
stajcie z OHP! Jest to świetlna propozycja, aby 
gdzioś wyjechać w lipcu na wakacje i przy tym 
zarobić na wyjazd na własny kosz! w sierpniu. są 

„Kate 
Będzin 


Pieniądze 
za dobre stopnie 
to bzdura! 


Dostaję od rodziców co miesiąc kieszonkowe i 
czasami Iracę je na różne drobiazgi, ale przede 
wszystkim na artykuły papiernicze (bloki, zeszyty, 
ilp.). Moi rodzice bardzo często zwracają mi uwa- 
gę. abym rozsądnie je wydawała. Mam książeczkę 
oszczędnościową i co miesiąc rodzice wpłacają 
na nią pieniądze. Nie lubię zbierać pieniędzy do 
skarbonki, bo bardzo często kusi mnie, aby je 
wyciągnąć. Dawanie pieniędzy dzieciom za dobre 
oceny jest w ogóle bzdurą, bo w końcu wychodzi 
na to, że uczymy się dla pieniędzy! 

Młodzież bardzo często chodzi do kina, na pły- 
walnię itp. Ja też bardzo lubię te rozrywki, ale 
zawsze biorę swoje pieniądze, bo w końcu na po- 
dobne rzeczy rodzice mi je dali. Często też staram 
się zarobić sama, zbierając butelki, makulaturę, a 
w lecie zbierając owoce, warzywa. Uważam leż, że 
zbieranie pieniędzy na różne przedmioty jest do- 
bre, bo czuje się zadowolenie wiedząc, że sami na 
to zarobiliśmy. 

Barbara 
Poznań 


400 zł miesięcznie 


Spodobał mi się temat zaproponowany przez 
Szefa Ligi Reporterów i dlatego postanowiłam na- 
pisać. Miał to być reportaż, ale nie wyszedł i dlate- 
go jest jak jest. 

Pieniądze na moje wydatki dostaję co miesiąc 
od rodziców. Te czterysta złotych staram się wy- 
dawać ratami, aby coś było na początek miesiąca i 
zostało na koniec. Czasem kasę podreperuje 
dziadek, ale o pieniądze nigdy go nie proszę. 

Do kina chodzić nie zawsze mam czas, więc 
pieniądze „wkładam” w moje hobby, czyli akwa- 
rium, lub przeznaczam na książki. Lecz czasem 
forsa rozejdzie się nie wiadomo na co i gdy przyj- 
dzie koniec miesiąca, i trzeba rozliczyć się z wy- 
datków, to naprawdę nie mogę sobie przypom- 
nieć, gdzie mi pieniądze przeleciały.., 

Gdy moje szkolne. koleżanki dostaną lepszy. 
stopień, to cieszą się, że dostaną „zasłużoną za- 
płatę”. Według mnie to jest sprzedawanie wiedzy 
rodzicom, a przecież nauka powinna być dla ucz- 
nia, a nie dla rodziców! Dlatego gdy dostanę dob- 
ry stopień nie chcę od nikogo żadnych nagród. 

Jednak najgorsze dla mnie jest to, że chciała- 
bym mieć kilka rzeczy, a muszę z czegoś zrezy- 
gnować. Ale mieć wszystko co się chce przy dzi- 
siejszych cenach, to chyba niemożliwe, przynaj- 
mniej dla mnie... 

Dorota 
Lublin 


udonimy to sam wdzięk! j 
chodzę do VIII klasy. Od dłuższego Już cząsy 


17 z ntorosowaniom niebieski pasok. Intoresują mnin 


laty, Próbuję porównywać ja z moim 4 
niem ża | 


iewaź poruszył mnie list Joli z mr. 151 „Syr 

lo podpisują się własnymi imionami?" p). M 

laklom.A dlaczego? Mówi, że ten klo pod. 
donimem, chce się pochwalić. Pytam — czym? 


 „Redakcyjnej Poczty”, to nie chce się 
pole; cftnka swoim klopotem lub ra, | 
m 3 


A 


parę pseudonimów. j 
Joli wziąłom do ręki poprzednie numery 
iliebieski pasek. Oto parę wybrat 
Blumcia, Pollyanna, Myszka, Hypsiol, 
jgl, Rak. Czy nie są tajne i śmiesz- 

dlatego tak się podpisują, ponieważ są | 
otoczenie, a w szczególności w szkole. 
zygnować z podpisywania śię pse- 

la moje zdanie, niech wypowie się na | 

. Czekam na odzew. JĄ 

Bah nVahanara" + 
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córka milionera 


cron o 


na przerwie, zareagowali | 
iała wyć dziadówką, byłoby 
nie i mówią. że jestem rozpieszczo- 4 


EGZ i wideo! a 


Jcę się różnić 
mych dziewcząt 


| im pożyczają, rozmawiają z nimi, te 
ą pociągające i chłopcy uważają je za 


je zwraca na mnie uwag 
Co mam robić, żeby nie 


Cd. ze str. 1 


Animacja komputerowa również 
wykorzystuje tę samą własność oka 
ludzkiego, Aby uzyskać wrażenie 
ruchu należy dokonywać często 
drobnych zmian. W komputerze 
mamy sytuację trochę tatwiejszą niż 
w klasycznej animacji; nie musimy 
bowiem przerysowywać całego ob- 
razu, a należy „zetrzeć” ten (ra- 


gment, który się zmienia i ewentual- , 


nie narysować jego „nasiępcę”. Tak 
działa przykładowy. program. Kofi- 


Zmienna x przedstawia długość 
„robaka”, y — długość elementu 
„ścieranego” z tyłu i „dorysowywa- 
nego” z przodu (a więc prędkość 
przesuwania się). Zmienna n — ilość 
powtórzeń procedury RUCH, czyli i- 
lość „kroków” robaka. Na początku 
należy „schować” żółwia, (instruk- 
cja HT, odpowiednik w polskim 
LOGO — SŻ) ponieważ jego ruch 
zamazywałby obraz kreski. Żółw po 


TO ROBAK :x zy zn . 
HT FD :x REPEAT :NLRUCH :x 


wywołaniu procedury RUCH pod- 
nosi pióro i cofa się o „x-y" kroków. 
Zmienia „pióro” na „gumkę” (PE 
ŚCIERANIE) i cofając się o „y 
ciera" gumką koniec kreski. Podno- 
si „gumkę”, przesuwa się na począ- 
tek kreski, Opuszcza pióro i doryso- 
wuje odcinek długości „y”. Wystar- 
Czy wywoływać tę procedurę w pęt- 
Ji, aby otrzymać pełznącą dźdżowni- 
cę. b 


wisza kreska zwalnia bądź przesu- 
wa się szybciej, skręca w lewo lub 
w prawo. Przedstawiony problem 
jest trochę trudniejszy niż by się wy- 
dawało na pierwszy rzuł oka. Mu- 
sisz czytać znaki z  klawialury 
(READCHAR CZYTAJZNAK) i w za” 
leżności od wartości takiego znaku 
wywoływać zmodylikowaną proce* 
durę „RUCH* z odpowiednimi para- 
metrami. Zwróć szczególną uwagę 
na zakręty: o ile „dorysowanie” no- 
wego fragmentu będzie proste 0 
tyle „ścieranie” końca „dżdżowni: 
cy” może sprawić kłopoty. Kryteria 
oceny programu są proste: powi- 
nien być jak najkrótszy, przejrzysty 
„ oraz efekt jego działania powinien 
sprawiać jak najlepsze wrażenie ru- 
chu (przesuwającego się robaka). 
Programy swoje przysyłajcie napl- 
sane bardzo wyraźnie i tylko w języ* 
ku LOGO (może być zarówno pol- 
skie jak i angielskie). W zasadzie 
powinny być to programy Spraw- 
dzone, a więc uruchomione na 
komputerze (jeśli tak, to napisz na 


Chciałbym, abyś spróbował na 
bazie lej procedury (jeśli ułożysz 
inną, może być ta twoja) ułożyć pro- 
gram podobny do mojego, jednak 
kreska powinna być sterowana izn. 
w zależności od przyciśniętego kla- 


jakim). Dobrze byłoby, abyś nie wy- 
korzystywał funkcji typowych dla 
danej implementacji interpretera. 
Termin nadsyłania programów: dwa 
tygodnie. Nagroda — kaseta z pro- 
gramem (jakim? — tego jeszcze nie 
wiem). 


W szystkie poprzednie odcinki zawiera- 
ły ćwiczenia kształtujące różne cechy 
motoryczne — siłę, gibkość, równowagę, 
wytrzymałość. Stanowiły one pewien etap 
przygotowawczy do właściwego specjali- 
stycznego treningu chińskiej sztuki walki — 
Wu Shu. Nie sposób prawidłowo wykony. 
wać określone techniki nie mając podsta- 
wowego przygotowania w zakresie opano- 
wania własnego ciała. Kończąc piątym od- 
cinkiem to krótkie wprowadzenie do Wu 
Shu chciałbym zaznajomić Was z kilkoma 
elementami technicznymi (postawami, kro 
kami, uderzeniami i blokami), które mogą 
być wykonywane osobno, a razem tworzą 
tzw. krótką formę; czyli cykl ruchów wyko- 
nywanych zawsze w tej samej kolejności, 
kierunku, z tą samą szybkością i siłą. For- 
my służą do praktykowania techniki, zawie- 
rają tradycyjny przekaz charakterystycz- 
nych cech danej szkoły. Historyczne źródła 
podają, że istnieje około 300 chińskich Sty- 
lów walki z czego ponad-50 jest ogólnie 
znanych na Świecie. Wśród całej plejady 
różnych. stylów wyróżnić możemy dwie 
podstawowe grupy. Są to style zewnętrzne 


i wewnętrzne. Zewnętrzne kładą nacisk na 


fizyczny aspekt treningu, na pierwszym pla 
nie jest technika, siła, szybkość, umiejęt 
ność zastosowania techniki w walce. Style 
wewnętrzne przedkładają doskonalenie 
samego siebie poprzez rygorystyczny Ire 
ning psychiczny = technika jest wyrazem 
wewnętrznej jedności ducha i ciała. 


Forma, którą dziś przedstawiamy należy 
do stylu zewnętrznego tzw. Shaolin Chang 
Quan. Sama nazwa dowodzi, że pochodzi 
ze słynnego klasztoru Shaolin. Rzeczywiś- 
cie rodowód tego stylu wywodzi się z pół- 
nocnej prowincji Honan z Chin. Obecny 
kształt tego stylu został mocno zmieniony 
w porównaniu ze starym boksem klasztor- 
nym mnichów z „Młodego Lasu". Współ- 
cześni mistrzowie chińscy dostosowali 
technikę do wymogów rywalizacji sporto- 
wej i możliwości oceny przez sędziów. Po- 
kazana poniżej forma nie jest przedstawia- 
na na zawodach, gdyż zawiera tylko kilka 
ruchów. Jest to forma typowo szkoleniowa 
Każdy ruch formy można praktykować jako 
oddzielne ćwiczenie. 


Gwiczenie 41. Postawa 
na jednej nodze 


Stojąc w postawie na baczność umiesz- 
czamy dłonie zwinięte w pięści na biodrach 
(grzbiety pięści skierowane w dół) — rys. 49. 
Z tej postawy przenosimy lewą rękę tukiem 
nad głowę i zatrzymujemy ją przed klatką 
piersiową (grzbiet dłoni Skierowany w 
górę). Prawą dłonią uderzamy w górę w 
skos (dłoń jest wyprostowana, grzbiet. w 
dół). Równocześnie obracamy głowę w 
prawo i unosimy lewą nogę ugiętą w kola- 
nie do góry. Kolano zasłania krocze, a sto- 
pa drugie kolano (rys. 50). Ćwiczenie pow- 
tarzamy wielokrotnie, aż do uzyskania płyn- 


ności ruchów. 
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Ćwiczenie 42. Postawa 
przykucnięta 


Z postawy z rys. 50 wykonujemy przy- 
siad na prawej nodze (biodra jak najwyżej) i 
odstawiamy lewą prostą nogę w bok. Rów- 
nocześnie uderzamy w dół palcami lewej 
dłoni. Prawa dłoń odwraca się grzbietem w 
kierunku głowy (rys. 51). Postawę przykuc- 
niętą ćwiczymy także na drugą stronę (czyli 
lewa noga w przysiadzie). W postawie tej 
wytrzymujemy 10 razy po 5 set:-* 
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Ćwiczenie 43, 
Postawa siedząca 


Z dowolnej postawy (np. „na baczność”) 
wysuwnamy prawą nogę w przód, Jost ona 
lekko ugięta I podirzymuja zaledwie około 
10% ciężaru ciała, Lowa noga |ost obciążo 
na w 90% I mocno ugięta (udo równoległa 
do podłoża). W formie przechodzimy do 
postawy siedzącej z poslawy przykucnię 
loj, Lewą rękę przenosimy łukiom w tyt 
(dłoń lormuje tzw. „dziób żurawia” — palca 
połączone za sobą opuszkami), a prawą 
uderzamy palcami od dołu (rys. 52) Rów. 


nież i tę postawę praktykujeamy na obie 
strony 


Ćwiczenie 44. 


Postawa zasadnicza 

Tę bardzo prostą postawę należy wielo: 
krotnie powtórzyć przed lustrem. Zwróćmy 
uwagę na następujące elementy świadczą- 
ce o elegancji i ekspresji ruchu 

— barki lekko odciągnięte do tyłu; 

— klatka piersiowa lekko podana do 

przodu; 

— kręgosłup prosty; 

= nogi wyprostowane, ale stawy kolano- 

we nie mogą być zablokowane; 

— łokcie blisko ciała, pięści opierają się 

o górną krawędź „talerza” biodrowe- 
go. 

Postawa ta rozpoczyna lub kończy więk- 
szość form Shaolin Chang Quan. W obu 
przypadkach ma wyrażać pełną koncentra- 
cję i zaangażowanie. Zdrowotny aspekt jest 
równie ważny. Odwiedzione łopatki i prosty 
kręgosłup pozwalają zachować prawidłową 
sylwetkę, co decyduje w znacznym stopniu 
o naszym wyglądzie i samopoczuciu 


Ćwiczenie 45. Forma 
Shaolin Chang Quan 

Wszystkie podane dzisiaj ćwiczenia (rys 
49-53) wykonywane mogą być osobno lub 
razem. Tworzą wtedy formę Chang Quan 
Sama nazwa brzmi dosłownie „Długa 
Pięść”. Oznacza to, że wszystkie techniki 
ręczne i nożne wykonywane są w „długi” 
sposób, a więc po liniach prostych lub 
długich łukach, do pełnego wyprostu koń- 
czyn w stawach. Określenie to ma również 
szerszy wymiar. „Długa Pięść” to walka w 
dalekim i średnim dystansie. Dlatego też 
wszystkie techniki z tej formy należy wyko- 
nywać swobodnie i unikać skracania ru- 
chów. Po. przećwiczeniu każdej postawy 
oddzielnie, łączymy ruchy po dwa lub trzy, 
aż do wykonania pełnej formy. Formę ćwi- 
czymy na początku bardzo powoli, każdy 
krok i zmiana postawy czy układu rąk jest 
przemyślana i dokładna. W końcowych po- 
stawach (tych, które pokazują rysunki) za- 
trzymujemy się na kilka sekund i koryguje- 
my błędy. Następny etap to wykonanie 


Kończąc nasz krótki cykl jeszcze 
raz należy przypomnieć, że ćwiczyć 
należy co najmniej 4 razy w tygodniu 
po 1-1,5 godz. Korzyści wynikające 
z każdego ćwiczenia już omawiali- 
śmy. Warto jeszcze na zakończenie 
powiedzieć, że ćwicząc Wu Shu za- 
poznajemy się równocześnie z kultu- 
rą i tradycją Państwa Środka czyli 


Szybkie, ale z zatrzymaniem w postawach. 
W końcu wykonujemy bez zatrzymania, ale 
pamiętajmy o tym, że nawet przy dużej 
szybkości ruchy muszą być dokładne i 
wiernie odpowiadające rysunkom 
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Chin. Możemy naszą wiedzę rozsze- 

rzyć poprzez czytanie książek i oglą- 

danie filmów z zakresu chińskiej kul- 

tury. Dopomoże nam to na pewno w 

zrozumieniu wartości jakie niesie 
Wu Shu. Ę 

ANDRZEJ BRAKSAL 

Rys. M. Piotrowska 

Fot. archiwum 


Poduszko 
7 = . 
— dźwigaj! 

RFN (PAP). Do czego może służyć po- 
duszka? Dla większości ludzi jest ona 
nieodłączną częścią pościeli. Poduszki 
produkowane przez firmę Manfred Vetter z 
RFN mają zgoła inne zastosowanie. Nie na- 
dają się do tego, aby złożyć na nich senną 
głowę, za to znakomicie spełniają rolę pod- 
nośnika. Wykonane są ze sztucznego kau- 
czuku, wzmocnionego dwiema warstwami 
stali, a zamiast pierza do wnętrza takich 
poduszek wiłacza się sprężone powietrze. 

'__ Operacja podnoszenia ciężaru przebie- 
ga niezwykle sprawnie, prawie dwukrotnie 
ycie) niż przy zastosowaniu konwencjo- 
nalnych podnośników. Przed napełnieniem 
gazem, „poszewkę” poduszki należy u- 
mieścić pod elementem, który ma być pod- 
niesiony. Ze względu na małą grubość.po- 


Zee) aby | w nią wsunąć przynajmniej 
podnośnika. 


duszki (około 2 cm) wystarczy . niewielka 


nie przeciwjadu. 


FERMA PAJĄKÓW 


ZSRR (PAP). Jad pająka karakurta pomaga w usuwaniu z 
żywego organizmu substancji toksycznych. Otwiera to przed 
lekarzami duże perspektywy, gdyż substancje loksyczne do- 
stają się do organizmu nie tylko z zewnątrz, lecz również two- 
rzą się w rezultacie działalności mikroorganizmów chorobo- 
twórczych, np. wskutek zapalenia tkanek przy silnych oparze- 
niach. Prace w tej dziedzinie prowadzone są w Instytucie 
Chemii Bioorganicznej Akademii Nauk Uzbekistanu. 

W jadzie karakurta wykryto enzymy znieczulające, które, 
być może będą przydatne anestezjologom i chirurgom. Po 
raz pierwszy wydzielony w instytucie „czysty” jad pajęczy 
skuteczny jest również przeciwko ukąszeniom... karakurtów. 
Na jego podstawie stworzono bowiem szczepionkę przeciw-. 
ko takim ukąszeniom. Okres jej przydatności przedłużono do _ 
pięciu lat i jest ona trzykrotnie trwalsza od stosowanego obec- 


W Instytucie Chemii Bioorganicznej założono swego ro- 
dzaju pajęczą fermę. Opracowano metody pozyskiwania. 
jadu; znacznie więcej dają go samice pająków niż samce. Od 
niektórych pająków uzyskuje się przeszło miligram jadu. Ka- 
rakurty łapie się zazwyczaj w lipcu-sierpniu, w okresie ich 
największej jadowitości. W Uzbekistanie znajduje się 20 kolo- 
nii pająków, z których można zabierać pewną liczbę karakur- 
tów bez specjalnej szkody dla ich populacj 
karakurty niszczą : szarańcze i i tym sa- 
KME a. Z drugiej jednak uw są 

ly 


ZWIERZĘTA 
AKWARY 


BŁOTNIARKA STAWOWA 


(Limnea stagnalis) 


eye A rL | 


P amiętajcie zawsze o tym, że dobra anima- 
cja lalki polega na łudzeniu widza, iż rusza 
się ona sama, że jest czymś żywym i zupełnie 
niezależnym od aktora — temu zdaniu podpo- 
rządkowane zostało spotkanie warsztatowe z 
aktorem bielskiego Teatru Banialuka, panem 
Henrykiem Ćmokiem. Ale w jaki sposób to 
osiągnąć? 


Najważniejsza sprawa to właściwe trzyma- 
nie lalki. Koniec gabitu (patyk, na którym jest 
osadzona) powinien być mocno trzymany o- 
biema rękami tuż przy klatce piersiowej, a wte- 
dy każdy ruch aktora zostaje przeniesiony na 
lalkę. Na potwierdzenie tych stów pan Henryk 
wykonuje ukłon — kłania się także lalka, kilka 
obrotów — lalka też się kręci, podskaki, wejrze- 
nia, drapanie się po głowie — wszystko w cał- 
kowitej zgodności lalki i aktora. Wydaje się to 
takie oczywiste i proste, a jednak wszyscy po- 
czątkujący lalkarze popełniają błąd polegający 
na nienaturalnym obracaniu lalki to w prawą, to 
w lewą stronę. Czy człowiek tak się porusza? 
Oczywiście, że nie. Właściwe prowadzenie lal- 
ki pozwoli uniknąć tego błędu. I od.razu przy- 
kład — teoria animacji lalek może dobra jest dla 
dorosłych, mali. lalkarze powinni spróbować 
sami; Agnieszka zgłasza się na ochotnika. 

Początkowy fragment „Kozuchy. kłamczu- 


Gy I juz moktoro zucny poapowiadają wySiraszo 
Żle trzymasz lalkę! Fortol 


dziaci wie 


noj nieco Agnioszca 
pana Hanryka okazuje się akuleczny 


dzą już jak prowadzić kukiołkę. Locz cóż lo? Aq 
nieszka animuja lalkę-starowinkę, a podskakuja 
jak młodo żrobię 
Czy nio zauważyliście, ża każdy człowiok pc 

rusza się w inny sposób? - lu pan Henryk demon 
strujo kolejno podskoki młodoj dziowczyny, o 
strożne kroki zgarbionaj staruszki | dynamiczny 
chód żołnierza. Dziaci śmieją 8i ten popis ma w 
sobio coś z występu komika, gesty są dobitno i 


nieco przerysowane, alo dzięki temu uczniowie już 
pojmują „co w irawio piszczy”. Lalka Aqnioszki 
jest już wiarygodną staruszką powoli kuśtykającą 
za parawanem 

Tymczasem siedząca obok mnie malutka Ania 
lachowo szepce mi do ucha: - Przecież oni „topią” 
lalki! 

Pan Henryk wyręcza Anię i dokładnie objaśnia 
w czym rzecz. 

— Oddalając się z lalką od parawanu należy ją 
powoli podnosić do góry. Widz patrzący na lalkę 
pod pewnym kątem powinien widzieć całą jej po 
stać, a nie tylko coraz mniejszy, w miarę oddalania 
się, kawałek tułowia i głowę. 

Próba przedstawienia trwa nadal. Pan Henryk 
wciąż znajduje jakieś błędy, lecz nikt nie czuje się 
tym dotknięty. Młodzi animatorzy trochę się tylko 
wstydzą, że nie zauważyli doląd tak prostych 
spraw, jak choćby to, że gdy jedna lalka mówi 
druga nie może nawe! drgnąć. Dzięki temu widz, 
nie znając dobrze głosu aktora, ma sluprocentową 
pewność, do której lalki należy posłyszana kwes- 
lia. 

Pan Henryk zachęca, by opowiedzieli o swoich 
problemach — stara się pomóc i doradzić. Z czego 
najlepiej zrobić główkę lalki? W jaki sposób ani- 
mować postacie zwierząt? | wreszcie — jakie cechy 
powinien mieć aktor? Jak zostaje się profesjonal- 
nym aktorem-lalkarzem? 

- Zdobycie ostróg aktorskich wymaga oczy: 
wiście wytężonej nauki, zapoznania się z bogatą 


literaturą, opanowania warsztatu, ale to nie wszyst-. 


ko! Aktor to przede wszystkim obserwator tego, 
co się wokół dzieje, obserwator ludzi i zdarzeń 

Pytanie ostatnie — tym razem już w korytarzu 
bez uczniów i ich opiekunów 

- Co pan sądzi o tego typu festiwalach? 

— Takie imprezy są doskonałą formą sprawdze- 
nia własnych umiejętności i nabycia nowych do- 
świadczeń. Jednakże często popełnia się jeden 
zasadniczy błąd. Wszyscy chcieliby, żeby dzieci 
były spokojne i cichutkie, niemal wytresowane. 
Moim zdaniem wystarczy, że szkoła przytłamsza i 
nie pozwala się im wyszaleć. Jestem za piętnasto- 
ma minutami wytężonej pracy i dziesięcioma mi- 
nutami przerwy. Takie powinny być proporcje. E- 
fekty murowane! 

Kasia Hańska 
Katowice 


Na zdjęciach: 

Zajęcia z animacji lalek prowadził również Grze- 
gorz Lewandowski (zdjęcie od góry) — aktor, re- 
żyser, dyrektor Teatru Dzieci Zagłębia. Sprawit 
on uczestnikom warsztatów sporo uciechy, 
przywożąc dwa wory pełne teatralnych lalek: 
pacynek, kukiełek, jawajek, na lalce hiszpań- 
skiej (zdjęcie po lewej) kończąc. Ustawiaty się 
do nich kolejki; każdy chciat doktadnie obej- 
rzeć, zagrać choć maleńką scenkę 


A 
SO SARE 


— O rety! Uważajcie, bo się parawan 
przewróci! 
— Uaaaa! Strachy. mi lecą na głowę! 


Autobus podskakuje na wyboistej dro 
dze, szarpie pasażerami. Mijamy tabliczkę 
z napisem „MALEC”. Już chyba n el 
Mostek, a w dali zielony budynek. Tc 
Wytaszczamy z autokaru duży para 
kukiełki. Naprzód! Na spotkanie z pier 
wszymi widzami! 


Sala pełna jest dzieci, a za parawanem 
uwijają się „Kolorowe Misie” i „Fiku-Miku 
— dwa teatrzyki, które przyjechały do Malca. 
by mieszkańcom tej wsi zaprezentować 
swoje spektakle. „Misie” mają dużo przy: 
gotowań, bo aktorzy muszą się przebrać. 
ustawić dekoracje. Przeciąga się tło i wi 
dzowie zaczynają się niecierpliwić, więc 
„Fiku-Miku”, choć to festiwalowy rywal „Mi 
siów”, przychodzi z pomocą. Wkracza do 
akcji dh Zygmunt ze swoją gitarą 

— A znacie piosenkę o bałwanie? Nie? 
To powtarzajcie za mną: 

„Wielka radość dla dzieciarni..."* 


Publiczność jest na razie onieśmielona 
mundurami, strojami, ale po chwili przyłą- 
cza się do śpiewu. O, zaraz się zacznie! 
„Misie”, gotowe już, dają znaki dh. Andrze. 
jowi czekającemu obok widzów. Trzask 


go klawisza, pierwsze 1x 
talaśma! Chwila ciszy I 


klu dzieci nagrc 


biega 
fimo je 
po 


egły się burz 


resztą spojrzeć na 


zów. żeby z 
jobaty s 
jzowie 
zżaleniem c 
kiwali jesz: 


choć k 
ksza Od r 


rzypomniało się coś 
a zabawę dz 
Tym wróbelkom 
Najlepiej. gdyby to 


meszka lu blisko i 


mógłby przynieść ę stomy? 


— Ja! Ja! — kilk aci porwało się z 
miejsc 
- Snopek? — upewnił Się rozentuzjaz 


mowany maluch przy drzwiach 

— Nie! — przeraziła się druhna. — Broń 
Boże snopek! Wystarczy garść. 

— Aha! — publika popędziła po słomę 


Kilka wspólnych zabaw, pląsów, śpiewa- 
ne przy gitarze piosenki - Zawarczał auto- 
bus. Czas wracać do internatu. Bywajcie! 


Katka 


— Ciągle każą nam gdzieś chodzić, a polem Siedzimy i mamy 


yba, że jest ten pan, 


ESSE JSC RSA 2000000570— 


Błotniarki są typowymi płucodysznymi ślimakami wodnymi, które występują w 
naszym kraju masowo i mogą mieć znaczenie gospodarcze jako przenosiciele 
motylicy wątrobowej. Motylica jest płazińcem — przywrą, pasożytującą w prze- 
wodach żółciowych wątroby ssaków. W niektórych okolicach choroba motylicza 
może występować nagminnie i jest wtedy utrudnieniem w hodowli zwierząt 
domowych, szczególnie owiec i krów. 

Okazy małe i duże tych ślimaków bardzo rzadko bywają nosicielami larw 
motylicy wątrobowej. Niebezpieczne są osobniki średniej wielkości. U ludzi 
motylica jest stwierdzana sporadycznie. Do zarażenia dochodzi przez zjedzenie 
larw spoczywających na wystających z wody częściach roślin. 

Poza tym, że błotniarki są żywicielami pośrednimi motylicy, są też bardzo oka- 
załymi ślimakami i mogą być atrakcyjnym obiektem do prowadzenia obserwacji 
biologicznych. Obserwowanie ich życia, sposobu oddychania i pobierania pokar- 
mu może dostarczyć przyrodnikowi wiele satysfakcji. Błotniarki pielęgnowane w . 
akwarium spełniają także pożyteczną rolę, gdyż żywią się glonami pokrywający- 
mi powierzchnię szyb i liści roślin wodnych oraz zbierają resztki pokarmów 
przeznaczonych dla ryb. Kilka błotniarek — najlepiej po jednym przedstawicielu 
każdego z trzech występujących w Polsce gatunków — jest doskonałym uzupeł- 
nieniem akwarium przeznaczonego dla zwierząt z naszej strefy klimatycznej. 

Błotniarki pielęgnowane w małym zbiorniku wymagają dokarmiania. Podaje- 
my im wtedy młode liście kapusty, szpinaku, sałaty lub płatki owsiane. Pokarmy 
te mogą być sparzone wrzątkiem — są wówczas chętniej spożywane. 

Gatunki występujące w Polsce to: błotniarki moczarowe (Galba truncata i 
<Galba oculta) oraz błotniarka stawowa (Limnea stagnalis), która jest najwięk- 
szym z krajowych ślimaków-wodnych. (AK) — Ę 
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ZWISEZAMIAŻWAŃCGOZE 


GOMARWNARURNE 


ECO FANARE 


D ruhno, — mówi mała „Myszka”, zuch z Ill klasy — tę palmę coś 
pokręciło. O, liście opadły. 

— Później się przyczepi — druhna nie bardzo ma ochotę na tłu- 
maczenie i poprawianie. 

„Myszka” nie bardzo wie, czy to aby na pewno samo się przy- 
czepi i z jeszcze większą troską przytrzymuje powierzony jej rek- 
wizyt: 

— Druhna jest zdenerwowana — niepokoi się „Myszka”. — Nie 
mieliśmy przed tym występem żadnej próby. Dopiero wczoraj 
przywieźli nam lalki i dekorację. Czy niczego nie zgubili po dro- 
dze? Tu jest inaczej niż w lławie. No i w lławie zdobyliśmy I 
miejsce, a tu? Jeszcze nie wiadomo. Inne zespoły mają takie 
śliczne dekoracje i kukiełki... 


słuchać. Mi się lo nie podoba. To nudne 
co daje potrzymać te duże lalki Ładniej. niz nasze, ale na 
pewno ten pan ich sam nie robił A my le nasz8 to i na zpt, i na 
zbiórkach, tylko harcerze i druhna nam Iroszkę, pomagali 

— Wszędzie musimy chodzić, a na „Nad Niemnem” to nam nie 
pozwolili pójść. Że niby to dla starszych. A ja sama słyszałam, jak 
jedna pani mówiła, że to lektura do Ill klasy. A przecież u nas są i 
Z IV, a nawet z V. Zresztą na każdym kroku iraktują nas jak malu 
chy. Jeden duży druh tak powiedział: — A gdzie są te małe w 
czerwonych beretach? To niby nas miał na myśli. A druhna to na 
samym początku nam się kazała nauczyć 2e: „Jesteśmy ze wsi 
Bolity, to Hufiec Morąg, Chorągiew Olsztyńska + To po to, byśmy 
mogli: dobrze odpowiadać na każde pytanie. | jeszcze trzeba 
umieć, w którym roku powstał nasz zespół! Ja Ihż Się nauczyłam 
— w 1988, A Piotrek to do kartki musi zagląda” 

— Jak to dobrze, że przyjechała z nam! druha Marzena, a nie 
nasza druhna. Tamta, choć przygotowywała ż U cały teatrzyk, 
to strasznie krzyczy, a ta to tylko się cy) ewnie się mart- 
wi jak nam pójdzie. O, trzeba wysiadać 

Czy aby aoielań swoją rolę? Jak to jest? ME peejew krzy- 
czę: — Robin! — więc jednak pamiętam Ach. Palma, zupełnie 
wyłysiała. Ale to nic, druhna powiedziała, 2 się przylepi... 


Joasia 
Ostrołęka 


WaISZIANY OEBIERNIKEWSKLI= IABRE 


- Dlaczego pani się martwi? - pyta z 
troską Kasia. 


— Widzisz, Kaslu, tyle rzeczy robiłam z 
wami źle, choć wydawało ml się, że w ten 
właśnie sposób być powinno. A teraz wy 


będziecie występować | prezentować to, 
czego was źle nauczyłam — w głosie druh- 


ny Zosi wyczuwa się żal | poczucie winy. 
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MEISG 


M ała Kasia pewnie tego nie rozumie, ale druh 
na ma bardzo poważny problem. Prawie cała 
jej dotychczasowa koncepcja teatru runęła — wy: 
konywanie lalek, animacja, praca nad tekstem, po: 
ruszanie się aktorów — wszystko na nic. Po zaję. 
ciach warsztatowych z zawodowymi aktorami no: 
tes druhny wzbogacił się o różnorodne uwagi 
ruch lalek utożsamiony z animatorem”, „gdy je 
den partner mówi, drugi nawet nie drgnie” itd 
Wprawdzie człowiek uczy się całe życie i w żad 
nym wypadku nie może się poddawać, to jednak 
trochę jakby wstyd przed dziećmi — zaangażowały 
się przecież w ten leatrzyk bez reszty. 

Zaczęło się w sposób zupełnie przypadkowy. 
Zespół piosenki i ruchu działający w szkolnym 
punkcie filialnym w maleńkich. Krępicach (woj. 
wrocławskie), cudem niemal znalazł się na kiele 
ckim festiwalu. Czuli się jak te 


SZARE MYSZKI 
Skromne stroje, brak wyrobienia, ogromna tre- 
ma i dzieci jakby nie te same: ciche, spokojne, 
przytiumione. Atmosfera festiwalu nie odpowiada- 
ła im zupełnie, bo przyjechali do Kielc, by się ba: 
wić, a nie walczyć o nagrody. Dh. Zosia Markie- 
wicz, matematyczka, przyjechała na festiwal tylko 
w charakterze opiekunki i obserwatora. Zaintere- 
sowała się teatrzykami lalkowymi i biegała podpa- 
trywać próby, zajęcia warsztatowe, występy — sło- 
wem: połknęła haczyk. Zaraz we wrześniu założyła 
kółko teatralne, które pierwszą swą inscenizacją 
uświetniło Dzień «Nauczyciela. Chętnych do ze- 
społu nie brakowało. Wszyscy uczniowie szkoły w 
Krępicach (29 osób z klas |--III) należą do drużyny 
zuchowej „Jelonkowe Różki”, którą prowadzi dh. 
Alicja Świerkowska. Część drużyny bawi się w 
zespole piosenki i ruchu, lecz co mieli zrobić ci 
mniej uzdolnieni, ci, którym „słoń nadepnął na 
ucho” albo ci, którzy czują się na scenie zbyt skrę- 
powani? Agnieszka przez jakiś czas występowała 
w zespole, ale nie czuła się w nim dobrze. Nigdy 
się nie uśmiechała i ciągle plątały jej się nogi. Z 


Asią było podobnia, mimo bardzo ładnego głosu 


ostrada ją onietmiolała. Sylwia, Monika 


ZNALEZIONO 
LEKAASTWO 
Byt nim właśnie zuchowy laatrzyk „Klake 
w matłoj miejscowości próżno szukać specjali 
iłów, Piorwszo lalki do swojego teatrzyku — zdoby 
wając przy tym zuchową aprawnońć lalkarza 


dziaci wykonały własnoręcznie. Byty lo lalki bar 
dzo nioporadna | raczoj niezby! piękne, ale dzieci 
przywiązały się do nich bardzo mocno. Kukiełki do 
Kozuchy:klamczuchy” (przedstawienie, które la 
raz grają) pomagali wykonywać rodzice I nauczy 
ciola. Parawan stanowią dwa stojaki do map, dłu 
ga drowniana poprzeczka i ularbowane (przypad 
klam) w niebieskie kleksy prześcieradła 

Kiedy druhna Zosia przygotuje scenariusz, czy 
la leksi zuchom, po czym odbywa się długa roz 
mowa na temat zdarzeń i bohaterów, wreszcie po 
dział ról i próby czytane 

Monika: — Uczę się tekstu bardzo szybko. Sama 
nie wiem, w jaki sposób po kilkakrotnym przeczy 
taniu doskonale wszystko pamiętam 

Z innymi jest podobnie. Dzięki temu unika się 
mechanicznego zapamiętywania, które jest praw 
dziwą zmorą przy interpretowaniu lekslu, ustalaniu 
akcentu zdaniowego i intonacji 

Po kilku próbach dzieci nagrywają swe kweslie 
na laśmę magnetolonową i potem wśród wybu: 
chów śmiechu wyłapują własne błędy. Druhnie 
bardzo zależy na tym, aby zuchy dzieliły się na 
wzajem uwagami — jes! to przecież ich leatrzyk i lo 
oni właśnie powinni go współtworzyć. A poza tym 
wyobraźnia dziecka nieporównanie przewyższa 
skrępowanych kanonami dorosłych. 

Gdy każdy opracuje już swą rolę, zaczyna się 
praca nad animacją. W piewszych próbach lalki 
zastępują linijki i patyczki, dopiero po jakimś cza 
sie zaczynają zabawę z kukiełkami 


ZA PARAWANEM 

Podczas prób i występów przyglądałam się kil 
ku teatrzykom „od kuchni”, ale chyba żaden z nich 
nie był tak spontaniczny jak „Kleks”. Byli tak bar 
dzo przejęci, że nie słyszeli, co się wokół nich 
dzieje. 

Dla drugoklasistki Sylwii ten występ był pier 
wszym. Animuje lalkę kotka i jakby cała się w nie 
go zamienia; malutka, trochę nieśmiała, porusza 
jąc się wykonuje żabawne kocie ruchy; miaucząc 
zdaje się być prawdziwym kociątkiem. W prze- 
rwach tuli twarz do futerka swej lalki i delikatnie 
modeluje druciane wąsy kota. 

Asia (tytułowa bohaterka „Kozuchy-kłamczu: 
chy”) z przejęciem ściska zębami język: jest jakby 
trochę speszona i z obawą patrzy na druhnę 

Kasia zna całe przedstawienie na pamięć i sto 
jąc z boku porusza wargami cichutko mówiąc lek 
sty swoich koleżanek 

Są też w zespole tacy, co się niczego nie boją. 
Monika, pewna swego talentu, uważa, że nigdy nie 
ma tremy, swe role wygłasza lekko i bez więk: 
szych trudności. Uwielbia przy tym podpowiadać I 
udzielać wskazówek innym. 

Dziarsko trzymają się też panowie, którzy choć 
zdominowani przez dziewczynki, wcale nie pozo 
stają w tyle. Swych praw dochodzą jeśli nie na 
scenie, lo poza nią — dokuczając i ciągnąc dziew- 
częta za warkocze. 

Opiekunowie, a jeszcze bardziej dzieci są emo- 
cjonalnie związani z teatrzykiem i kukiełkami — tak 
bardzo chcą aby się udało. 

— Proszę pani, a jak nie zajmiemy pierwszego 
miejsca? — dzieci, wiadomo, lubią być wyróżniane. 
Ania zwierza się, iż bardzo chciałaby, by jej mama 
przeczytała o ich teatrzyku w gazecie. 


NAFINAC 


NAGRODY, WYRÓŻNIENIA... 


Z protokołu jury, któremu przewodniczył Andrzej Łabiniec, wyno- 
towaliśmy ; 

„Jury, dokonując oceny prezentowanych przedstawień, z saty- 
słakcją stwierdza wzrost zainteresowania teatrem lalek w środowis- 
ku harcerskim, o czym Świadczy większa ilość zespołów uczestni- 


DTOMAACVJMNEJ 


czących w Przeglądzie oraz różnorodność form lalkowych. Ocenia- 
jąc spektakle postanawia przyznać: 

© Dwie równorzędne nagrody naczelnika ZHP (po 25 tys. zł): 
zespołowi „Fiku-miku” z Jankowej Żagańskiej za widowisko „O 
grodowe slrachy” oraz Teatrowi Lalki i Przedmiotu „Filistyn” z 
Bielska-Białej za widowisko „Bajka o dobrym smoku” 

© Dwie równorzędne nagrody komendanta Bielskiej Chorągwi 
ZHP (po 20 tys. zł) zespołom: „Leśne Ludki” z Morąga za wido- 
wisko „Robinson Cruzoe" i Teatrzykowi „Liliput” z Pisk za widowi 
sko „Dwie Dorotki”. 

Pozostałe zespoły prezentowały wyrównany poziom artystyczny. 
Jury postanowiło przyznać 6 równorzędnych wyróżnień (po 15 tys 
zł) © 43 Drużynie Harcerskiej z Nowogardu © Teatrowi Lalek 
„Plepla”' ze Zduńskiej Woli © Teatrowi Lalek „Kleks” z Krępic © 
Teatrzykowi Lalek „Artystyczne Felki" z Nowego Dworu Gdań- 
skiego © Teatrowi Lalek „Kolorowe Misie” z Nierzwicy Kościel- 
nej © Teatrzykowi Lalek „Świetliki” z Wyszewa. 

Jury przyznało kwotę 10 tys. zł zespołowi „Agregaty z Augusto- 
wa za udział w Przeglądzie. 

Nagrodę Teatru Lalek „Banialuka” (lalka teatralna) otrzymują 
„Leśne Ludki” z Morąga za walory artystyczne przedstawienia „Ro- 
binson Cruzoe” i za autentyczną zabawę w teatr. 

© Dziecięce jury Przeglądu uhonorowato dyplomami „1001 
uśmiechów” najlepszego aktora każdego spektaklu. Otrzymali je 
Monika Borowik, Agnieszka Siemińska (na zdjęciu z lewej), Anna 
Berent, Monika Panek, Anna Cybulska, Mariola Starzyńska, Ewa 
Machalica, Leszek Rybiński, Joanna Nucia, Monika Patoka, Ewa 
Piasecka. 


ZAKOCHANI 


Taki tytuł nosi widowisko Teatru Dzieci Zagłębia, którego fra- 
gmenty obejrzeli uczestnicy Przeglądu podczas finałowego spo- 
tkania. Ten pełen humoru spektakl, zainspirowany rysunkami po- 
pularnego grafika francuskiego Peyneta, bardzo się miodym wi- 
dzom spodobał. Zachwyciły wspaniałe lalki zaprojektowane 
przez Adama Kiliana i brawurowa ich animacja (zdjęcie z pra- 


wej). 


Ale druhnie Zosi nie chodzi o nagrody. Najważ 
niejsza jest atmosłera w zespole. Po prezentacji 
konkursowej była ona wyśmienita; obydwie druh- 
ny w przypływie radości wyściskały Ii wycałowaty 
swoją gromadkę. 


Nikogo nie ponosiły ambicje, nikt nie miał za złe 
Wilczkowi, że zapomniał roli, nikt nie chodził smut. 
ny — wszyscy się cieszyli. Tak właśnie zuchy z 
„Kleksa” bawią się w teatr i tak właśnie powinni 
pojmować teatr inni. Wtedy Jalki bytyby zabawą, a 
festiwal — dobrym pretekstem do wymiany do 
świadczeń i zawarcia nowych przyjaźni, nie zaś 
walką o laury 


Kasia Hańska 
Katowice 


Na zdjęciach: 


1. Asia — grająca tytutową rolę, podczas kon- 
kursowego występu była bardzo poważna I sku- 
piona 

2. Już po wszystkim. — Byliście wspaniali! — 
druhna Alicja przytula wszystkie po kolel zu- 
chy 

3. Główne bohaterki spektaklu — Gospodyni, 
Sierotka, Kozucha — podczas próby 


Świata *Miocysh" 


czyli 


Ano właśnie, najprawdziwsze dżinsy, 
z niebieskiego teksasu. 

Wy nie pamiętacie już błękitnego 
szaleństwa, ale był taki czas — wcale 
zresztą nie tak bardzo odległy — gdy 
dżins dosłownie opanował świat. Dżin 
sowe było wszystko. Nie tylko spodnie, 
spódniczki i kurtki lecz także czapki, ka- 
pelusze, płaszcze, kostiumy plażowe, 
torebki, firanki, obrusy, serwetki, wózki 
dla niemowląt i... co tylko wyobraźnia 
podpowiedziała, bo w dobrym tonie 
było otoczyć się niebieskim dżinsem i 
nie zauważać wręcz, że cokolwiek inne- 
go istnieje. 

Szaleństwa mają to do siebie, że na 
ogół nie trwają zbyt długo. Ile czasu 
można żyć na niebiesko?! W którymś 
momencie następuje przesyt. Nastąpił 
więc taki moment, gdy niebieski dżins 
został odrzucony w kąt. Oczywiście nie 
całkiem, ale przestał być mundurkiem 
nastolatków. Na tapetę weszły inne ma- 
teriały, inne kolory, ulica stała się barw- 
niejsza. 


Szaleństwa mają jednak do siebie i 
to, że wyleczyć się z nich całkiem sku- 
tecznie i zupełnie nie sposób. Zdarzają 
się nawroty, takie... echa. Z jednym z” 
nich mamy właśnie do czynienia w tej 
chwili. Przerzucałam kartki żurnali i 
choć były to żurnale najnowsze, poczu- 
łam się przeniesiona machiną czasu 
kilkanaście lat wstecz. Znowu dżinsowe 
dziewczyny, znowu dżinsowe wszystko. 
Nie, nie obawiajcie się — tym razem jest 
to tylko echo i propozycja jedna z bar- 
dzo wielu, więc wszechogarniające za- 
błękilnienie na pewno nam nie grozi. 
Ale kto niebieski dżins lubi, może sobie 
poużywać. Na dżinsowo — znaczy bo- 
wiem modnie. 


Na dżinsowo — to nie znaczy, że ja- 
kaś jedna sztuka garderoby na człowie- 
ku uszyta jest z tego tworzywa, bo i 
dotychczas się różne dżinsowe rzeczy 
z powodzeniem nosiło, lecz, że czło- 
wiek przyadziany jesi w owe sztywne 
biękity od stóp do głowy. Mogą to być 
oczywiście błękity w różnych odcie- 
niach i pochodzące z różnych epok. 
Dżins bowiem, ten prawdziwy, ma to do 
siebie, że jest niesamowicie trwały i 
niemal niezniszczalny. A więc ciuchy 
dżinsowe sprzed lal kilkunastu, jeśli nie 
zoslały wyrzucone na śmielnik, jak naj- 
bardziej nadają się do użycia. Nie szko- 
dzi, że np. spodnie będą miały krój nie 
całkiem dzisiejszy (konia zresztą z rzę- 
dem temu, kto potrafi określić, jaki jes! 


Listy, sprawy i sprawki 


Uczniom klasy Vil „a” | części VII „c” z 
Żukowa dedykujemy zdjęcie Sydney Penny 
czyli małej Maggie z serialu „Ptaki ciernistych 
krzewów”, Jesi to zdjęcie aktualne i = jak widzi 
cie = prywalne, bo odpowiednim lotosem z fil 
mu nie dysponujemy. Dziś Sydney ma już pra 
wie 16 lat i powoli zapomina, że nazywano ją 
cudownym dzieckiem Hollywood. Być może 
zdziwicie się, ale popularność i sympalię zjed 
nała jej wśród widzów nie rola „młodszego 
wydania” aktorki Rachel Ward z „Ptaków..." ale 
interesująca, prawdziwie aktorska kreacja w fil 
mie „Niesamowity jeździec”. W westernie tym 
który aktualnie wyświetlają nasze kina, partne- 
rowała znakomitemu Clint Eastwoodowi. O 
becnie Sydney przebywa na rancho swoich 
rodziców w Chatsworth i po prostu chodzi do 
szkoły..Czy wróci kiedyś na ekran? W każdym 
razie myśli, by w przyszłości zostać aktorką, o 
czym świadczy imię, które nadała swojej ulu 


bionej klaczy Movie Star, czyli Gwiazda 
Kina. 

Jeśli już jesteśmy przy serialu „Płaki cierni 
stych krzewów” i jego bohaterach... Z przy: 


krością zawiadamiamy wszystkie miłośniczki 
R.Chamberlaina, że nie mamy jego prywalne- 
go adresu i nie możemy pomóc np. Joasi z 
Częstochowy w przesłaniu do artysty upomin: 
ku w postaci chińskiej porcelany, jak również 
niektórym cztonkiniom związku kynologicz- 
nego w nawiązaniu korespondencji na temat 
psów, ani leż anonimowym dziewczynkom z 
Zielonogórskiego, które założyły się z kolega 
mi, że ten adres zdobędą. 

A w ogóle, to z tymi pochopnymi zakładami 
masę jest kłopotu! Napisała do nas Aśka z 


Wrocławia z prośbą o przysłanie zdjęć pewne 


go aktora (by niepowołanym utrudnić identyli 
kację nie napiszemy jakiego), bowiem... załc 
żyła się z koleżanką o znaczną kwolę (!), że 


prześcignie ją w zbieractwie. Przewidując prze 
graną = zwraca się do nas o ratunek. Wypłacić 
się nie jest w stanie, a ponoć koleżanka ma 
zamiar egzekwować dług przy pomocy swoich 
kumpli niebezpiecznych chuliganów. To 
narkomani, nożownicy — pisze Asia. Strach po 
myśleć co mi zrobią. 

Nie raz | nie dwa pisaliśmy, że nigdy nikomu 
żadnych zdjęć nie wysyłamy. A już dla osób 
takich jak Aśka tym bardziej nie zamierzamy 
robić wyjątków. Przede wszystkim dlatego, że 


4 jest osobą nieodpowiedzialną — głupio się za 


kłada o pieniądze, których przecież sama nie 
zarabia (chodzi o tysiące) i próbuje szantażo 
wać syłuacją, w którą się wplątała, innych. Na 
dodatek kończąc list i widać przeczuwając, że 
z tego szantażu wiele nie wyjdzie, prosi o ad 
res innej redakcji, która — jak ma nadzieję 
spełni jej prośbę. Naiwnie usiłuje leż „przeku 
pić” redal lotosem wyciętym... ze „SM” 
znaczając, że oczekuje jego zwrotu... bo będzie 
jej potrzebny! 

Nasza pomoc Czytelniczko moż 
wyleczyć Ci się z ... bezmyślności. Adres ke 
dej redakcji znajdziesz w gazec 
wydawanej w miejscu zwanym stopką redak 
cyjną. Tam też możesz wyczyłać, że nie zamó: 


pomc 


3 przez nią 


wionych materiałów redakcje nie zwracają 
Cóż, życie bywa brutalne. 

Natomiast Agnieszka z Inowrocławia „gro. 
zi”, że doląd będzie pisać do ,G 
aż ukażą się zdjęcia z nadanego jakiś czas 
temu w porach, w których nasi Czytelnicy zwy: 
kle nie przesiadują już przed telewizorem, < 
rialu „Lace”. Szkoda kieszonkowego na znacz 
ki. Zajrzyj raczej do „Filmu” nr 8 

Ewa D. z Warszawy i Ewa N. z Konina chy 
ba pomyliły adres, prosz. „Gwiazdozbiór” o 
informacje i fotosy (:) pisarzy H. Sienkiewicza i 
S. Żeromskiego. Może raczej sięgnijcie do 
podręczników. Cieszy nas, wprawdzie, gdy 
wiadomości wyczyłane na naszych łamach 


zdozbioru 


przydają się Wam w szkole, ale nie zamierz 
my Was wyręczać w przygolowywaniu zadaf 
domowych. Przy najlepszych chęciach był 
to zresztą niemożliwe, ze względu na czas po 
trzebny na przygotowanie gazety 

Musimy leż rozczarować Wojtka G. z Po 
znania. Nie prowadzimy kartoteki z adresa 
fan-clubów, nie możemy więc Ci podać adr 
w Lasku 

Dziękujemy: Ani M. z Poznania za pr y 
cje na nowy rok. Wprawdzie prawic 
kich wymienionych aktorach pisaliśmy w ciąg 
ostatnich lat, ale że pokolenia czytelników 
szybko wyrastają z naszej g istępu| 
nowe, oczywiście przy okazji będzie j 
do tych poslaci, Dorocie z Torunia za pr 
życję wypożyczania plakatów [ 


skorzystamy, bo prenumerujer 
Magdzie C. z Biategostoku 


iież graficznie) list o „Amad 


Hulce pisaliśmy w nr. 14 z 3.02 br.; Plotrowi B 
ze Świdnika za list c 


ej się histori go Iragment 


J ą 


Kasię G. z Poznania y 
siadamy już egzemplar 
który ją intere: 

Uwaga! Daniel z Elbląga! 


redakcji plik listów. Napis ) 


N zako enie prz ylajcie El 
Smoleń ze Szczecina, ktć ] 
;podobał. Za szczamy go zar £ 
e Skrzynki Kontaktowej, kt 
blikowali w następnyct świa: 
(eb) 
i film na ekranach 
Jzie skaczą w k h 
Śmieją się do rozpt 
Bo to przecież komedia 
A potem idzie do szaf 


Smutnej i 


z 
I jest już zapomniany 
Jak wiele innych zdarzeń. 


Na zdjęciu: Sydney Penny 


ten dzisiejszy — nosi się przecież róż- 
ne), że spódnica będzie innej długości, 
niż jesteście przyzwyczajone, a kurtka 
będzie dużo za obszerna, jako że jej 
pierwotnym właścicielem byt wasz ro- 
dzony tata. To wszystko jak najbardziej 
mieści się w dźinsowym stylu. Jedyny 
problem to, — żeby te ciuchy w ogóle 
mieć. 

Kto mieć nie będzie, np. w czeluś- 
ciach rodzinnych zakamarków szalo- 
wych ich nie odgrzebie, też zresztą roz- 
paczać nie ma powodu. Tym razem jest 
to naprawdę tylko echo i całkiem spo- 
kojnie można go wcale nie zauważyć. 


RIUSZKA 


dawno ZE 
nieda WŃO.. 


Śląski 
plebiscyt 


20 marca 1921 roku na Górnym Ślą- 
sku odbył się plebiscyt, mający określić 
przynależność państwową tego obsza: 
ru — do Niemiec lub do Polski 

Kiedy 11 listopada 1918 roku po 
wstała (po 123 latach niewoli) Polska, 
nie miała ona, oczywiście, określonych 
granic. Wytrwałość narodu, przez tyle 
lat walczącego o niepodległość, zao- 
wocowała utrwaleniem w świadomości 
opinii międzynarodowej przekonania, 
ze Polska odrodzić się musi. Ale w ja 
kim kształcie terytorialnym, pozostawa- 
ło kwestią otwartą. Słynne „punkty Wil- 
sona' deklarowały wprawdzie, że po- 
winna powstać w oparciu o granice el 
niczne i mieć dostęp do morza, ale 


zwłaszcza tzw. ziem pogranicza, szcze. 
gólnie Śląska, Warmii, Mazur i Powiśla, 
pojęcie „granic etnicznych” nie było 
bynajmniej jednoznaczne. Przecież na 
ziemiach tych żywioł polski i niemiecki 
przenikał się przez wieki wzajemnie 
Niejeden Polak z dziada pradziada no. 
sił niemiecko brzmiące nazwisko i nie. 
jedno polskie nazwisko należało do 
Niemca. Na Górnym Śląsku ludność 
była w ogromnej większości polska, 
przede wszystkim robotnicy i chłopi, 
ale do Niemców należały fabryki, w ich 
rękach pozostawała administracja, ich 
było wojsko i policja, oni kształtowali, 
pieniędzmi i propagandą, opinię. 

Sprawa przynależności państwowej 
Śląska była też przedmiotem subtelnej 
gry politycznej wielkich mocarstw auro- 
pejskich, przede wszystkim Francji i 
Anglii. To one po podbiciu Niemiec w | 
wojnie światowej decydowały, najmniej 
dbając o to, by ich decyzje odzwier 
ciedlały rzeczywistość, zaspokajały as- 
piracje ludności. 

Tak więc Anglia nie chciała zbytniego 
osłabienia Niemiec, ponieważ nie ży 
czyła sobie wzmocnienia Francji, a tym 


w skomplikowanej rzeczywistości, _ 


samym i silnej Polski, o które 
ta, że będzie antyniemiecka i prol 
ska. Z kolei w interesie Paryża byłby cc 
prawda Śląsk polski, ale nie za każdą 
cenę. Jeżeli bowiem Francja uzyskała 
by od Anglii koncesje w koloniach afr 

kańskich i azjatyckich, czemuż miałaby 


Śląsk dla P: 


aż lak bardzo walcz 
ski? Do tego dochoc 
suwany przez Niemców, iż pozt 
Śląska Niemcy nie będą w stanie spła 
cić odszkodowań wojennych. A to dla 
mocarstw było dużo ważniejsze od 
tego, czy Katowice będą się nazywały 
Katowicami czy Kotowitz. Na domiar 
złego Polska uwikłana w tzw. kwestię 
wschodnią (czyli wojnę polsko-rad 
ką) nie miała dość siły, by podjąć zde 
cydowaną polityczną i dyplomatyczną 
walkę o Śląsk 

Stąd zarządzony w Wersalu plebiscyt 
miał już w swym założeniu formułę 
sprzyjającą interesom niemieckim: pra 
wo do głosowania mieli wszys 
urodzeni (a nie tylko tam zamieszkali) 


ził argum 


W tych warunkach doszło do dwóch 
powstań, w sierpniu 1919 i sierpniu 
1920 r. W wyniku pierwszego, Śląsk za 
jęty wojska koalicji, a władzę objęła 
Międzysojusznicza Komisja Rządząca i 
Plebiscytowa, w wyniku drugiego, pol 
cję niemiecką zastąpiła polsko-nie 
miecka policja plebiscytowa. Jednak 
mimo to plebiscyt w takiej formule przy 
niósł 479 tys. głosów za Polską i 706 
tys. za Niemcami. Kiedy Niemcy i część 
Komisji _Międzysojuszniczej chciały 
cały Górny Śląsk oddać Niemcom, wy 
buchło — w maju 1921 r. — Ill powstanie 
Wreszcie i Polska zaczęła aktywniej 
walczyć o swe interesy. W rezultacie 
decyzją  Konłerencji Ambasadorów 
przyznano Polsce miasta — Katowice i 
Chorzów, powiaty pszczyński, rybnicki 
katowicki, część lublinieckiego i tarno: 
górskiego oraz obrzeża bytomskiego i 
zabrzańskiego, pozostawiając jednakże 
2/3 Śląska w rękach Niemiec. Oznaczą 
ło to, że 700-800 tys. Polaków zostało 


zmuszonych do życia poza granicami 
Polski 


PS. W „Dawno... niedawno” z 24 lute: 
go zaszalał chochlik, który z | rozbioru 
Polski zrobił drugi i... zmienił nam histo 
rię. Oczywiście, w 1772 roku był I roz 
biór, a nie drugi, ten bowiem nastąpił 21 
lat później, w 1793 roku. Dziękuję Czy 
telnikom, zwłaszcza Pawłowi Kubaczo 
wi z Warszawy, że zwrócili mi na to 


uwagę. Dla nich - piątka z historii! 


_w Bytomiu, ul. Bieruta 120, tel. 81-24-25, 
głasza zapisy dla absolwentów Szkół 
dstawowych na rok szkolny 1987/88 
do Zasadniczej Szkoły Górniczej KWK 
Dymitrow” ul. J. Psoty w specjalnoś- 
- ciach: 

- górnik kopalni węgla kamienne 


SĄ mechanik maszyn i urządzeń gór 
nictwa podziemnego, 
__— elektromonter górnictwa podziem- 
nego. 
Warunki przyjęcia: 
_ 1. Ukończenie 15 lat, a nie przekroczo- 
_ ny 18 rok życia. 
2. Ukończenie szkoły podstawowej 
__ 3. Złożenie podania, umowy zawartej z 
_ kopalnią oraz świadectwa szkolnego 
po zakończeniu roku szkolnego 
4, Dobry stan zdrowia, orzeczony przez 
- lekarza szkolnego. Prowadzimy rów 
_ nież dwuletnią Szkołę Przysposabiają 
_cą do Zawodu o specjalności „górnik 
_' kopalni węgla kamiennego”. Warun- 
_ kiem przyjęcia jest ukończony 16 rok 
Ę życia, a nie przekroczony 18 rok oraz 
0 podstaw co najmniej 6 klas szkoły 


podstawowej. Kopalnia prowadząca 
Zasadniczą Szkołę Górniczą i Szkołę 
Przysposabiającą do zawodu zapew- 
nia: . 

SI. Pomoc materialną w wysokości 

"w klasach o specjalności mechanik 
_ maszyn i urządzeń górnictwa podziem- 
nego, elektromonter górnictwa po- 


 dziemnego 
kl. I 3.881, zł + 50% premii 

j kl. Il 4.620,-zł + 50% premii 

R - kl.III 4.712,-zł + 50% premii dla ucz- 

SĘ Rów odbywających zajęcia na powierz- 
 chni - 

 KlLII[6088,-zł + 50 % premii dla ucz- 
niów odbywających zajęcia na dole. 

_ Uczniowie w klasach o specjalności 
górnik kopalni węgla kamiennego o- 
trzymują pomoc materialną zwiększoną 
0 40%. 

74 Uczniowie klas Ill otrzymują dodatek a- 

daptacyjny w wysokości 700,- zł na za- 

jęciach pod ziemią i 500,- zł na powierz- 
chni. 


ą 


Ź 


4 Uczniowie korzystający z zakwaterowa- 
___ nia w internacie otrzymują dodatkowo 
_ 30% premii na wydatki osobiste. Po- 
PE nadto uczniowie miejscowi otrzymują 
__ —ekwiwalent pieniężny na 2 tony węgla 
rocznie 660,-zł. 


2. Codzienny posiłek regeneracyjny 
(drugie śniadanie) dla wszystkich 
uczniów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: mło- 
dzieżowe ubranie, kurtkę ortaliono- 

__ Wą, koszule, spodnie, krawat, półbu- 

SSM 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet 

podręczników, zeszytów i przyborów 

szkolnych. 

__ 6. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom 

zamiejscowym w internacie. 
6. Wczasy śródroczne. 

__ 7, Absolwentom Zasadniczej Szkoły 

Górniczej zapewniamy naukę w 3- 

letnim Technikum Górniczym dla 

Pracujących, które istnieje w tutej- 

h szej szkole. 


(KK-1) 


ję to zresztą równioż 


(ów Tomika. Bardzo pro- 
Je oczy! Ponadto pamię- 
nazwiski 


Dziesięć lat temu pierwsza sonda ko 
smiczna wylądowała na Marsie. Od 1976 
do 1982 dwie sondy amerykańskie nieus- 
lannie obserwowały „Czerwoną planetę" 

zięki uzyskanym informacjom wiemy dziś 
o Marsie tyle samo co o Księżycu. Lecz 
Mars kryje w sobie jeszcze wiele tajemnic 
Qnich to właśnie piszą na kolumnie popu- 
larnonaukowej paryskiego dziennika Le Fi- 
garo (z 20 VII) Jean-Paul Croize i Albert 
Ducrocq 

20 lipca 1976 o godzinie 14.05 sonda 
Viking | wystrzelona przez NASA (amery- 
kańską agencję ds. aeronautyki i przestrze- 
ni kosmicznej) była pierwszą aparaturą wy. 
słaną przez człowieka, która wylądowała ła- 
godnie na planecie Mars, kończąc podróż 
wynoszącą przeszło 60 milionów kilome 
trów w przestrzeni kosmicznej i trwającą 
rok. Po upływie mniej niż pięciu minut od 
momentu „wylądowania”, aparatura prze. 
kazała na Ziemię pierwsze zdjęcia panora- 
miczne ciała pozaziemskiego, które za: 
wsze najbardziej podniecało wyobrażnię 
człowieka. 

Odkryto krajobraz płaski, pońury, usiany 
kamykami koloru brunatnego, co pozwoliło 
nam w końcu zrozumieć dlaczego owa pla- 
neta, widziana z Ziemi, wydawała się nam 
czerwona: Mars jest pokryty rdzą, a jego 
grunt robi wrażenie, jakby był niemal całko- 
wicie oksydowany. Pierwsze zdjęcia ozna- 
czały początek fantastycznej kampanii 
„tele-eksploracji", która prowadzona była 
do 11 listopada 1982 (data odbioru ostat- 


niego zdjęcia zrobionego przez sondy) 
tym razem w pobliżu równika i w pobliżu 
bieguna północnego Marsa 

3 września 1976 sonda Viking II dołączy= 


„ła do „swej siostry" na Czerwonej Plane 


cie. Dwie sondy, każda oddzielnie, jedna 
na gruncie planety, a druga na orbicie dzia 
łały przez 7 lat bez przerwy. W ciągu pier- 
wszych sześciu miesięcy swej misji pier- 
wszeństwo dano aparaturze umieszczonej 
na gruncie, w celu podjęcia próby znalezie: 
nia śladów życia marsjańskiego, mając do 
dyspozycji niezwykle precyzyjne laborato. 
rium analiz automatycznych zainstalowane 
na pokładzie sondy. 

Jak wiadomo, próba nie została ukoń- 
czona. Po żmudnym zeskrobaniu pyłu 
marsjańskiego obie sondy Viking stanęły 
faktycznie przed zagadką. Nie odkryły tam 
życia, ale za to — według terminologii nau 
kowo-badawczej — odkryły „niewyjaśnione 
procesy chemiczne”. Dziś jeszcze uważa 
się, że prawdopodobnie niegdyś na tej pla: 
necie rozpoczęła się ewolucja biologiczna 
zmierzająca w kierunku powstania życia. 
Dziś pozostało nam jeszcze dowiedzieć 
się, jak daleko zaszedł ten proces 

Tymczasem, mimo względnego rozcza- 
rowania, liczba informacji zebranych przez 
Vikingi jest określana jako bajeczna. Ucze- 
ni amerykańscy twierdzą, iż dzięki' obydwu 
sondom Mars jest dziś co najmniej równie 
dobrze znany jak Księżyc. Na przykład, Vi- 
kingi umożliwiły poznanie marsjańskich 
zjawisk meteorologicznych, odkryły wystę- 


Podczas rozmów na temat możliwości 
istnienia życia na innych planetach często 
można usłyszoć zdanio typu: „Żoby mogło 
latnieć życie, w atmoslerze planoty musi 
być lion" 


Poglądy takie są fatszywo. Ludzio, którzy 
jo wygłaszają nie wiedzą lub zapominają o 
tym, żo życio na Ziomi powstało w warun 
kach bozilonowych, a źródłom anorgii ko: 
niacznoj do syntozy związków organicz 
nych mogło być np. promieniowania ultra 
liolotówo. W atmosterze llenowej abiogon 
no powslawanio związków organicznych i 
łączenie się ich w twory wialocząstaczko 
wo jost zupołnio niomożliwa z powodu ulla- 
niającego dziatania tej atmosfory 


Na Ziemi istnieje cała masa organizmów, 
które nie używają tlenu i nie mogą żyć w 
jego obecności. Jednak w większości 
przypadków organizmy żywe przyslosowa- 
ły się do środowiska tlenowego, wykorzy- 
slując tlen do własnych potrzeb. Tlen jes! 
dla tych zwiorząt i roślin niezbędny. 

Niestety, pogląd o konieczności istnienia 
ilenu dla rozwoju jakiegokolwiek życia za- 
korzonił się lak głęboko w naszych umy- 
słach, że nawot w artykułach publikowa- 
nych w „Tomiku” możemy się z lym spo- 
Ikać. - 
Wojciech Nablatek ki. VII 
ul. Grzybowska 5 1203 

00-132 Wa! 


TAJEMNICE PLANETY MARS 


powanie gigantycznych burz piaskowych, 
co świadczy o aktywności sejsmicznej wy- 


stępującej jeszcze na tej planecie. Reasu 
mując, wykazały, że Mars jest planetą 
„żywą”, na której człowiekowi o wiele ła 


twiej byłoby zaadaptować się, aniżeli na 
Księżycu, który jest ciałem zupełnie jało- 
wym 

W najbliższych latach uczeni chcą wy- 
słać nowe aparalury automatyczne w kie 
runku Czerwonej Planety. W 1988 roku 
Związek Radziecki chce wysłać misję 
„Phobos” złożoną z dwóch sond, które 
będą zainstalowane na satelicie marsjań 
skim tejże nazwy. Z tego obserwatorium 
prowadzona będzie nowa kampania 
szczegółowych badań planety. Następnie, 
w 1990 roku NASA wyśle sondę pod na- 
zwą „Mars Orbiter”, która zostanie umiesz- 
czona także na orbicie wokół Marsa, w celu 
uzupełnienia prac kartograficznych i analizy 
geologicznej za pośrednictwem teledelek- 
cji. W 1994 roku rozpocznie się program 
VESTA prowadzony wspólnie przez ZSRR, 
Francję i Europejską Agencję Przestrzeni 
Kosmicznej. Tym razem dwie sondy zosta- 
ną umieszczone na gruncie Marsa, aby 
prowadzić badania pobierając próbki grun- 
tu, których analiza może ostatecznie umoż- 
liwić rozwiązanie zagadki życia marsjań- 
skiego. 

Zadaniem tych mechanizmów będą w 
zasadzie przygotowania do przybycia czło- 
wieka na ten nowy świat, dostarczenie wy- 
jątkowo dokładnych informacji o warun- 


kach egzystencji, które trzeba lu wylrzymy: 
wać. Lecz lakże, poza biologią marsjańską, 
sondy powinny umożliwić rozwiązanie 
pewnych tajemnic geologicznych, jakie 
kryje jeszcze planeta, mianowicie proble- 
mu wody marsjańskiej, który w najwyższym 
stopniu intryguje międzynarodowe środo- 
wisko naukowe 
W poszukiwaniu 
wody pozaziemskiej 

Dzięki obrazom przekazanym przez son- 
dy Viking naukowcy są pewni, że na po- 
wierzchni Marsa płynęła niegdyś woda, tyl- 
ko nie wiadomo, co się z nią stało. 

Dowiedziono, że woda odgrywała nie- 
gdyś ważną rolę w ewolucji Marsa. Analiza 
zdjęć robionych na orbicie przez Vikingi nie 
pozostawia co do tego cienia wątpliwości 
w wielu strukturach znika, a na powierzchni 
Marsa pozostają płylki szronu, który latem 
wyparowuje; zostaje wchłonięty w atmosle- 
rę 

Proces ten powoduje nagromadzenie 
wielkich mas wody na jednym z biegunów 
Marsa, mianowicie na półkuli południowej 
Biegun południowy jest także pokryty lo- 
dem o zawartości dwutlenku węgla. Prawie 
jedna trzecia masy atmoslery Marsa jest 
mrożna. Inaczej jest na biegunie północ- 
nym. Temperatury nie są tak niskie, aby 
powodowały  zakrzepnięcie dwutlenku 
węgla, a biała powłoka, jaką można zaob- 
serwować przez teleskop, jest zlodowacia- 
łą powierzchnią wody. Jesi to ławica lodo- 
wa, której grubość sięga, być może, kilo- 
metra. Nie do wiary, że badania analityczne 
terenów marsjańskich, prowadzone do- 
tychczas przez aparaturę obydwu sond Vi- 
king, wykazały, że jest tu mało wody. 

To jednak jeszcze nie wszystko. U- 
względniwszy ilości wody już obliczone 
naukowcy uważają, że daleko jeszcze do 
celu. Wierzą, że w jakiejś części wewnątrz 
Marsa są ukryte wielkie masy wody; teza o 
podziemnych lodowcach pod gruntem 
marsjańskim znajduje coraz większą liczbę 
zwolenników. 

Poszukiwanie tej ukrytej wody, być może 
siedliska obecnego lub dawnego życia, za- 
powiada rozwój pasjonującej dyscypliny — 
speleologii marsjańskiej, która może wy- 
startować bardzo szybko w sposób równie 
oryginalny jak i skuteczny, w formie tele- 
speleologii. Specjaliści są rzeczywiście 
przekonani, iż przy wykorzystaniu przyszłej 
sondy marsjańskiej — naszej kluczowej 
techniki w dziedzinie teledetekcji (taki bę- 
dzie cel „Marsa Orbitera", którego wystrze- 
lenie Amerykanie przewidują w 1990 roku) 
można będzie sporządzić mapy stałych 
zmarzlin i innych formacji podziemnych 
Marsa. 


Na zdjęciu: 


Kamienista, brunatno-czerwona pusty- 
nia. Tak wygląda powlerzchnia Marsa 
„widziana” przez kamery „Vikinga 2". Na 
plerwszym planie fragment amerykań- 
skiej sondy 


Okrążyły dom. Drzwi do kuchennej sieni były szeroko otwar- 
* - Boję się - szepnęła Róża chwytając Melę za rękę. — Tu każdy 
może wejść. A nuż znowu kryje się tam Jakiś złoczyńca? 

— Zapominasz, że to mój dom — powtórzyła z uporem Mela. — W 
moim domu nie spotka nas nic złego. 

— Przyjdziemy tu jutro z Ryszardem lub z Miguelem — poradziła 
Róża. — A teraz wracajmy. 

— O nie — Mela zdecydowanie przestąpiła próg i weszia do 
kuchennej sieni. — Jestem tu u siebie. 

Róży nie pozostało nic innego, jak pójść za nią. 

Kuchnia i pokój kredensowy przedstawiały o wiele większe 
zniszczenie, niż za ostatniej wizyty Róży. 

Mela szła pewnie, jak prawdziwa pani tego domu. Zatrzymata 
się dopiero w głównym westybulu. 

—- Zacznijmy od góry — powiedziała — a potem obejdziemy cały 
dom, wszystkie pokoje. Muszę zobaczyć, zbadać każdy kat — I 
skierowała się ku schodom. 

— Nie mów tak głośno — szepnęła przerażona Róża. — Wciąż mi 


| się wydaje, że tu ktoś jest. 


— Tu nie nikogo, tylko my — uspokoiła ją Mela — chodź 
śmiało, to EREKCJĘ ka Schody są na szczęście nietknięte i 


: _ znowu przykryje się je czerwonym chodnikiem. Jak dawniej. 
 Podest 


pierwszego piętra tonąt w mroku. Mela szeroko otwo- 


— To mój gabinecik — oznajmiła i zamilkta na widok dokonanej 
w tym miejscu dewastacji. 

— Tu wislat talerz —- wskazała ścianę. - Mój Boże, kto to 
wszystko zrobił i dlaczego? 

Potem otwierała pozostałe drzwi po kolei. Za każdymi czekało 
Ją to samo straszne wrażenie. 

— Najazd barbarzyńców — westchnęła wreszcie zaciskając 
ręce. — Nic się tu nie da uratować. Nie ma nic catego. Wszystko 
połamane | rozbite. Nawet fotel mamusi — przyklękta przy ster- 
czących z kiębowiska szmat, drewna i włosia sprężynach. Kawat- 
ki seledynowego adamaszku w girlandy różyczek wskazywały, że 
było to niegdyś pokrycie stylowego fotela. 

— Nie ma nic, nic - powtarzała, brodząc wśród odłamków mebli 
i wydartych z okładek książek. 

- Przez cały ten czas Róża przeżywała męki przerażenia. Z dołu 
dochodziły ją jakieś niepokojące szmery i szelesty. Nastuchiwała 
z bijącym mocno sercem kroków niewidzialnego wroga skradają- 
cego się schodami. Ale nikt nie nadchodził. W opuszczonym 
domu były chyba jedynymi żywymi istotami. 

Mela zamknęła żaluzje, które przedtem uchyliła, by wpuścić do 
pokoju nieco światła. Na dworze był jeszcze jasny dzień. 

— Nie pójdziemy teraz na drugie piętro — oznajmiła ku wielkiej 
uldze Róży. — Były tam pokoje dla służby. Przypuszczalnie są tak 
samo zdewastowane. 

Powoli schodziły na parter. Oswojone z mrokiem oczy wyraźnie 


wało. 


dostrzegały stopnie, równie jak podłoga zastane odłamkami roz- 
bitej porcelany i papierem. 

Mela skierowała się prosto do drzwi jadalni. Na wielkim stole 
staty brudne talerze z resztkami jedzenia, kilka szklanek i odkor- 
kowana | zaledwie napoczęta butelka czerwonego wina. A 

W ciężkim powietrzu czuć jeszcze było zapach marnego tyto- 
niu. W kącie piętrzyto się legowisko nieporządnie zastane długo 
widać używaną pościelą. 

Mela gwaitownym ruchem zmiotła na podłogę brudne szmaty. 
Pod nimi ukazał się kosztowny wschodni dywan, którym kiedyś 
pokryto otomanę. 

— Patrz — zawołała z radosnym zdziwieniem. — Wszystko tu 
ocalało. Stół i krzesła i ta otomana. Już widzę, jaką wspaniałą 
urządzimy jadalnię. Będziemy przyjmować gości, wydawać pro- 
szone obiady. Zobaczysz. A za tymi drzwiami jest żótty salonik — 
dodała | nacisnęta pięknie cyzelowaną klamkę wysokich, dwu- 
skrzydłowych drzwi. ż Ę 

Żółty salonik — niestety — nie uchował się przed wandalami, 
choć ocalało kilka sztuk stylowych mebli. Z rozbitego lustra nad 
marmurowym kominkiem sterczaty niebezpiecznie długie ostre 
drzazgi, reszta szklanej tafli zaścielata podłogę. 

— Tapicer odnowi meble, zmieni obicia — mówiła z ożywieniem 
Mela. — Braki uzupełni urządzenie domu z ulicy Catinat, a co jesz- 
cze będzie potrzebne dokupimy. Ciekawam dużego salonu — do- 
dała. Wiesz, było to miejsce, które mnie w dzieciństwie fascyno- 
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— Wiem, wiem — przytaknęfa z żywością Róża. — Jesteś boha- 
terką. Ale nie zapominaj, że ja też utraciłam ojca w tragicznych 
okolicznościach. Zginął w zamachu na Napoleona Trzeciego. Był 
niewinną ofiarą morderców, którzy z zimną krwią, żeby dosięgnąć 
cesarza, poświęcili życie wielu osób. Po jego śmierci mama nie 
uśmiechnęła się ani razu. Wkrótce umarła. 

— Wybacz, Różyczko, nie chciałam cię dotknąć, ale naprawdę 
ja nigdy nie zapomnę, jaką krzywdę wyrządził nam ten cztowiek. I 
dlatego nie mogę mu przebaczyć. 

Szły chwilę w milczeniu. Przed nimi na jasnym niebie czerniała 
masywna sylweta napoleońskiego Łuku. A 
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— Dokąd teraz pójdziemy? — Róża spojrzała boklem na zaru- 
mieniony policzek Meli. 

Dziewczyna miała zaciśnięte usta, spuszczone oczy nie patrzy- 
ty na uroki Paryża. 

W Aleję Cesarzowej — oświadczyła po krótkim wahaniu. — Zga- 
dzasz się? 

— Po co tam iść? — zaprotestowała Róża. 

— Muszę. Zrób to dla mnie, Różyczko, chcę po raz ostatni... 

— Zupełnie niepotrzebnie. To teraz straszne miejsce. 

— Byłam tam szczęśliwa. 

— Wiem, i dlatego nie radzę. 

Proszę cię, po raz ostatni. 
Jeżeli chcesz koniecznie. 

— Tak, koniecznie, po prostu muszę. Ciągnie mnie tam od po- 
wrotu do Paryża. Przedtem była zima, ale teraz... 

Aleja Cesarzowej świeciła pustką, a gdy stanęły przed szta- 
chetami oddzielającymi biaty pałacyk od ulicy, z bramy jednego z 
dala stojących domów wyszedł pies — musiał być stary — i powoli 
posuwał się chodnikiem. Widać byt to jego codzienny spacer. 

— Jaka ruina! — Mela uchwyciła się żelaznych prętów ogrodze- 
nia. - Nie przypuszczałam, że aż tak... Mój Boże! — Łzy powoli 
sptywały po przybladłych policzkach. 

— Niestety — pokiwata głową Róża — czas robi swoje. 

Więc to tu zginął Paweł Labourdet? — Mela gtęboko wciągnęta 
powietrze. 
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PANI IKSIŃSKA wstąpia na 
chwilkę do sąsiadki | w tym czasie 
transmitowano w telewizji zawody 
lekkoatletyczne 

— Pani Iksińska — pyta sąsiadka 
— dlaczego tam blegnie tylu tych 
sportowców? 

— Jak to dlaczego? Przecież 
plerwszy wygra! 

— To po co biegną ci pozosta- 
lie! 


00-561 | 


* 

W SKLEPIE z artykułami gospo- 
darstwa domowego sprzedawca 
mówi do klientki: 

— Oczywiście, że kupi pani u nas 
pułapkę na myszy, ale dlaczego 
wzięta pani na nią tak wielką tor- 
bę? 

— Przecież przyniostam w niej te 
myszy. 


— Tu zastrzelił go Ryszard, na tej ścieżce z lewej strony 
domu. 

— Obaj wspólnicy nie żyją — wzdrygnęła się Mela. Tylko on... 

— Fabian miat straszną śmierć, jak opowiadał Ryszardowi le- 
karz szpitalny. Dwa razy musiano dokonywać amputacji. Gangre- 
na posuwała się coraz wyżej. Gnił za życia, a w tych okrutnych 
cierpleniach podtrzymywała go jedynie nienawiść. Umarł jak żył. 
Ostatnie jego stowa byty bluźnierstwem. 

— Chodźmy — Mela wyjęła chusteczkę i wytarła zalaną tzami 
twarz. 

Przystanęty przed głównym wejściem. 

Dziewczyna długo wpatrywała się w odrapane teraz, zabite na 
głucho drzwi pałacyku. 

- To mój dom — powiedziała wreszcie głośno. — Mój dom — 
powtórzyła z naciskiem. — Chcę tu mieszkać. 

— Melu — Róża objęta ją zaniepokojona tym wybuchem, ale 
Mela lekko wyswobodziła się z jej ramion. 

— Zamieszkamy tu wszyscy razem — oznajmiła stanowczo. — 
Zobaczysz, jak nam będzie dobrze. 

— Przecież to ruina — jęknęła Róża. — Czy wiesz, ile trzeba pie- 
niędzy, żeby to wyremontować? 

— Będę miata pieniądze — powiedziata Mela z przekonaniem. — 
Chodźmy prędzej zobaczyć, co ocalało z tego zniszczenia. 


Dokończenie na str. 7 


